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W IELKIE ZDOLNOŚCI.
— Helenko, czy odrobiłaś już zadania? — zapytała mło­

da nauczycielk a dorastającej uczennicy.
— Jeszcze nie — odrzekła tamta niedbale — ale odrobię, 

mam czasu flosyć, niech pani będzie spokojna.
— Zaniedbujesz się, moje dziecko — mówiła dalej nau­

czycielka -»•- zaniedbujesz się tak widocznie, że wszyscy to 
zauważyliJji przełożona, i nauczyciele; a szkoda, przy twoich
zdolnościach. . .

“n, panno W alery o — przerwała Helenka, podbie- 
nauczycielki i kładąc pieszczotliwie główkę na jej 

Ju — niech tylko pani nie gderze. Przy moich zdol- 
Fh, jak sama pani powiada, czy ja potrzebuję tak bar- 

^srać? Jak  się rozpoczną egzamina, przysiedzę tro- 
i wszystko pójdzie jak z płatka, obaczy pani, 

[i od innych, co ciągle kują i kują. Już ja siebie

t ą  Helenko, nie ufaj zbytecznie tym zdolno- 
Łprzeczone, i mogłabyś dojść daleko, gdy­

ba ła ; tymczasem bez pracy, wierzaj 
nie przydadzą. . .
mnie się nie turbuje, dam ja  sobie 

^dziewczyna, rozkładając książki i ze-

pczywiście ogromne zdolności do nauk, 
B^wszystko jej przychodziło łatwo, nieraz to- 
tzały na nią z zazdrością, gdy szybko, bez na- 
■odrabiała zadania, nad któremi one dobrze się 
fiały. Wprawiło to w końcu Helenkę w taką 

i natchnęło pewnością siebie, że prawie zupeł- 
Irzestała, ufając wielkim swoim zdolnościom, 
[ię coraz więcej, jak słusznie twierdziła panna

eszcie egzamin, Helenka była teraa w piątój 
rzejść do szóstćj. Dotychczas nigdy jeszcze 

rocznych najmniejszego nie doznała niepo- 
Jślała o tern nawet, aby prómocya ją  mogła 
ko zawsze szło w rzeczy samej jak z płatka, 

promocyi i nagroda jej się dostała. To też 
ICku młoda dziewczyna zabrała się do roboty naj- 

fej w świecie; miała wprawdzie dużo zdań nieszcze- 
w ciągu roku, ale nie zważała na to, powiedziała so- 

trzeba będzie „troszkę fałdów przy siedzieć” nie posta- 
rawet w myśli, aby to miało być zapóźno. Przy takich 
Iliach, możeż być coś niepodobnego ?

|zasem już przy pierwszym egzaminie niemiła ją  bar- 
[cała niespodzianka. Przygotowywała się bardzo 
|io  w noc dnia poprzedniego siedziała nad książka- 
|ami, „kuła”, według wyrażenia szkolarskiego, tak 

śmiertelniczki, nie mające wielkich zdolności. I to 
jia nic się nie przydało, zdała wprawdzie; nie „obcię- 

dostała tylko trójkę, a trójka w połączeniu ze 
Focznemi nie dawała nawet pewności promocyi... 

Pienko, zamęczysz się — mówiła p. W alerya, wcho- 
|wicie do pokoju Helenki i pochylając się nad krze- 

fe ^ p g lośsiała nasza dzieweczka, pracując pilnie 
ui£ do drugiej w nocy, jM ś  od świtu ząów 

,w miarę.

dłaś już, kochanko, zmizerniałaś widocznie, musisz dziś ko­
niecznie przejść się trochę, bo się jeszcze rozchorujesz.

— Nie, nie, panno Waleryo — odrzekła Helenka — nie­
ma co teraz myśleć o przechadzkach, ani o zdrowiu; po egza­
minach wypocznę. Wczoraj ten nieznośny profesor B. dał mi 
trójkę z historyi, słyszał kto co podobnego?

— Pan B. jest bardzo sumienny i sprawiedliwy —- powie­
działa p. W alerya — sama wiesz o tem doskonale.

— J a  też nie mówię, że to niesprawiedliwość, ale jeżeli 
tak dalej pójdzie. . .  — i Helenka umilkła, bo ją  łzy dławić 
zaczynały.

Inna na miejscu p. Waleryi byłaby może skorzystała z tej 
sposobności, ażeby powiedzieć: „A widzisz, nie mówiłam,
nie przepowiadałam, czemuś mnie nie chciała słuchać”? Ale 
ona nie zrobiła tego, nie wyrzekła ani słowa, bo czuła, że 
fakta same były dla Helenki dostateczną nauką. Wysunęła 
się więc cichutko i  pokoju, nie przeszkadzając zapracowanej 
dziewczynce.

Cóż wam powiemy więcej ? Za każdym egzaminem nasza 
Helenka powracała bardziej przygnębiona i stroskana. Gdy 
raz i drugi niedobrze jćj poszło, zaczęła się mieszać, tracić 
pewność siebie, w końcu zwątpiła zupełnie o powodzeniu 
i straszna, nieznana jej dotąd obawa opanowała biedną dziew­
czynę, jak mara dręczyła ją  po nocach, chwili spokoju nie 
dawała. Co będzie, jak nie dostanę promocyi ? I Helenka 
z ciężkiem westchnieniem zasiadała do pracy, ślęczała po ca. 
łych dniach przykuta do stolika, część nocy przy nim spędza­
ła, lecz wszystko nadaremnie. Najzdolniejsza z uczennic, ta, 
która we wszystkich klasach była celującą, brała nagrody, 
teraz pozostała na drugi rok w piątój klasie.

Nie potrzebujemy wam'opisywać rozpaczy Helenki; dobra 
p. Walerya, która ją niezmiernie kochała, wszelkiemi sposo­
bami starała się pocieszyć biedaczkę, bojąc się, aby się na­
prawdę nie rozchorowała ze zmartwienia. Gdy nadeszła 
najboleśniejsza chwila, gdy rodzide przyjechali na popis, 
w nadziei, że tak jak rokrocznie patrzeć będą na tryumfy 
córki, Helenka tonęła we łzach, a matka aż się przelękła, 
gdy na nią spojrzała.

Nikt też nie strofował Helenki, każdy mimowoli litowa 
się nad nią, bo rzeczywiście ciężko była ukarana za nieroz 
wagę swoję. Smutne też były dla niej wakacye, smutny pt 
wrót na pensyą, gdzie musiała zasiąść obok młodszych kot 
żanek, na które wprzód z góry spoglądała. A  jednak dotkli­
wa nauka nie poszła w las, dziewczyna przekonała sij 
własnem doświadczeniem, że zdolności nie na wiele przycW 
się mogą bez pracy.

P R Z Ą D K A .
Przędę ja wiernie kądziel mą białą, 

Przędę od świtu do nocy,
I cicha prządka, wzywam nieśmiało 

* Anioła stróża pomocy.
Nie zawsze jednak anioł mój z nieba 

Świeci mi skrzydły jasnemi, - 
Ol bo i z siebie moc dobyć trzeba, 

By coś dokonać na ziemi.
A gdy o*’ jamie stróż mój daleko,

dy z nieba pomoe nie spływa, 
się w pracy godziny wleką, 

irzędfeiwa.



Serce wątleje, ramię opada,
Głowa bezsilnie się kłoni,

Niemoc dokoła ogarnia blada,
Kądziel wypada mi z dłoni.

Pomnę ja  jednak, mawiała matka,
W ola wszystkiemu podoła,

Wytężaj siły twe do ostatka,
A  Bóg ci ześle anioła.

To ja  też przędę kądziel mą białą,
Przędę od świtu, do nocy,

A  gdy sił braknie, pieśnią nieśmiałą,
Wzywam anioła pomocy.

I  czasem anioł śnieżnemi pióry 
Z cicha szeleśuie nademną,

Blade niemocy rozproszy chmury,
W  serce tchnie siłę tajemną.

Wszystko mi wtedy w wianek się splata,
W duszy pogodniej, weselej,

I wszystkie cuda Bożego świata
Wsnuwam do mojej kądzieli.

1  z cichej gwiazdy, co ludziom płonie 
Nocą na modrem sklepieniu,

I  z drobnych ziółek, co sieją wonie 
Uśpionej ziemi w milczeniu.

I  z tej ulotnej pajęczej tkanki,
K tórą  w iatr nosi po świecie,

Co nią w jesieni w mgliste poranki 
I  bluszcz i piołun oplecie.

I z tych okruszyn szczerego złota,
W iary, nadziei, miłości,

Co panu z m yrrą w bólu żywota 
świecą pokorni i prości.

I z tej ożywczej pociechy rosy,
Co zeschłe trawy zieleni,

K tórą  po kropli sączą niebiosy,
Z łaski odwiecznych strumieni.

I  z wszystkich cudów tej ziemi Bożej,
W iernie ja  snuję nić złotą 

Gdy białe skrzydła stróż anioł złoży,
N ad cichą prządką — sierotą.

Dobry aniele, pochodnią jasną 
Wiernie ukazuj mi drogę,

Niech mi twych natchnień blaski nie gasną, 
Rozpraszaj niemoc i trwogę.

O! nie usuwaj piór twych, aniele,
Bo gdy z nich siła nie spływa,

Pożytku z mojej pracy nie wiele,
Szara nić mego przędziwa.

Dość już na ziemi, dość przędzy szarej,
Dziś złotych włókien potrzeba,

By ludzi wiodła święta nić wiary,
Anielskim torem do nieba.

Aby spadł obłęd, co im pokrywa 
Zorzę niebieskiej otuchy,

Aby miłości jasne ogniwa 
•Spoiły serca i duchy.

I cóż pomoże słaba nić przędzy,
Z wrzeciona prządki ubogiej,

Gdy ziemia tonie w bólu i nędzy,
D rżąca od chłodu i trwogi ?

Ja  jednak skrzętnie przędę dzień cały 
Kądziel od świtu do mroku,

Ty przypłyń z góry, aniele biały,
W iernie u mego stań boku.

A  gdy piór twoich jasna  osłona 
Mocy mi z niebios udzieli,

O ! może prawdy nić nieskażona 
Błyśnie i mojej kądzieli.

Seweryna Duchińska.
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PRAWDZIWE BOGACTWO. j
POWIEŚĆ !

przez autorkę R e g in k i. !

(D alszy  c iąg ).

— Ze mnie to chyba mateczka nigdy tej pociechy m l  
nie będzie — rzekła Lenka, podbiegając do matki i r z u c a ł  
jej się na szyję, jak  to zwykle robią rozpieszczone dziew cząil 
— ja  nic a nic nie jestem podobna do Hani, ani jednej x |  
czy nie potrafię z tego, co ona umie.

•— Bo ci tego wszystkiego tak koniecznie nie t r z e b a !  
odezwała się nareszcie Terenia —• przed nami życie p r l  
i obowiązku. j

— Och, tylko mi już nie mów nic o obowiązkach —- I  
wołała Lenka — wyrazu tego znosić nie mogę. Febry I  
staję, jak  słyszę o obowiązkach, bo oto i teraz : cóż nam I  
biera H anię i Terenię z W arszawy ? obowiązek, co z m u ł  
tatusia, że śpieszy do chorego, zamiast żeby siedział w d o n ! 
obowiązek. Co pannie Jadwidze nie pozwala słuchać t l  
ciekawych rzeczy, jakie mam jej nieraz do powiedzenia? ofl 
wiązek, bo śpieszy na lekcye. Wszędzie na każdym k rc !  
obowiązek, nic więc dziwnego, że sam ten  wyraz zn iena! 
dziłam na zawsze. |

— Oj dzieciaku, dzieciaku — rzekła m atka, głaszcB 
lśniące włosy dzieweczki — sama nie wiesz co mówisz. i

— Wiem, matusiu kochana, wiem, bo oto Terenia T I  
dzie, i będzie mi smutno i tęskno za nią. i

— To zwykła kolej rzeczy — rzekła H ania  — smv j > I  
prawda, a le . . .

— H ania moralizuje, jak  z katedr-y — rzekła n A .u ę tl  
Lenka — myślę, że będzie m iała niedługo odczyt o obowil 
kach ; możesz być z góry pewną, że na nim nie będę, m l 
pani. I

— Żeby ci, Lenko, dopomódz do zemsty — rzekła śmiel 
się Tola — to i ja na odczyt Hani nie pójdę, będzie m ó l  
do pustych ścian, które z obowiązku stać muszą, a czy bę| 
słuchać, to już ich rzecz, nie nasza. Czy prawda? j

Wejście p. Jadw igi ożywiło trochę i rozweseliło Terel 
i Lenkę, a  w chwil kilka w salonie znów wrzała wesoła r |  
mowa i śmiechy. Młodość ma to do siebie, że nigdy d łil 
smucić się nie może.

— Ju tro  H ania i Terenia przyjadą z W arszawy — n i 
wiła Jad winią do Ewci — trzeba będzie dobx’ze pilnować, a | 
się jaka  szkoda nie zrobiła na trawniku, lub w lcwiatka| 
pod oknami, bo Terenia zmartwiłaby się b ardzo ; a px’zeci 
to ja  mam nadzór nad wszystkiern — dodała z dumą. I

— J a  też mam nadzór nad wszystkiemi czubatemi 1 
koszkami — rzekła Ewcia z powagą — H ania poleciła i 
aby ich dobrze pilnować, rachuję też codzień, czy są wszy 
kie. H ania będzie rada, bo ani jednój nie brakuje z dawny! 
a przybyło bardzo dużo.

—  j a  też pilnuję Figielka dobrze — odezwał się Kaz 
który siedząc na małym stołeczku okręcał piłkę — tak 
pilnuję, żeby nigdy nie był głodny, i Figielek zrobił sif%  ̂
sty, jak  baryłka. y .

— W ielka mi rzecz Figielek — mówiła Ewcia, pogarc 
wie wzruszając ramionami — kury to zupełnie co innego, : 
psiak — i skrzywiła buzię lekceważąco.

— To nie psiak! — krzyknął zaperzony malec — to 1 
gielek, czy ty nie wiesz o tern?

— Wiem, że Figielek, ale psiak — odpowiedziała.
— J a k  będziesz Figielka nazywać psiakiem, to ja 

twoje kury powiem, że s ą . . .  że są wrony ! — wołał Kaz 
zrywając się z miejsca.

— No cicho już, cicho — mówiła Jadwisia z powagą ■ 
twój Figielek wcale nie jest psiakiem, a Ewci kury nie wi 
ny; zaraz się musicie kłócić o nic prawie.

— Cóż to znowu za sprzeczka?-—zapytała babunia, wch]



3 6

Ić  do pokoju — Kazio taki zarumieniony, a Ewcia ma łzy 
|  (czach.

Bo proszę babci, Kazio powiedział na moje kury, że 
|  wrony — rzekła dziewczynka.

A  Ewcia na Figielka powiedziała „taki psiak” — wo- 
chłopczyk, rzucając na siostrzyczkę spojrzenie pełne 

lewu.
1 Babunia się roześmiała.

E, prószę babci, niema na co zważać — mówiła Ja- 
finia — oni tak  zawsze, o byle co się swarzą.

— To bardzo brzydko, rodzeństwo kochać się powinno— 
rzekła babunia.

J a  chciałam się zapytać babci — rzekła Jadwinia, po­
lując sprawę o psiaka i wrony — o ezein m ateńka tak dłu- 
Irozmawia z wujciem. W eszłam już dwa razy do pokoju 
I ci a i dwa razy wyjść mi kazano, tak  tam  m ateńka rozma- 

i rozmawia.
Nie trzeba było chodzić drugi raz, gdy ci raz wyjść 

rzekła babunia — widocznie mama miała coś ta-rano
Igo do pomówienia z wujaszkiem, o czem dzieci wiedzieć 
] powinny.

Kiedy ja  miałam interes do mateńki — tłómaczyła się 
cwczynka — ale już potem nie poszłam ani ra z u ; przykro

|tylko bardzo, bo jak byłam drugi raz, to widziałam, że 
fceńka czegoś płakała .

Czego mateńka płakała, babciu? — zapytał chłopczyk 
[smutkiem — ach, już będę bardzo grzeczny, tylko niech 
Iteńka nie płacze.

Babuniu, czy mateńka czasem nie chora ? — zawołała 
|cia. — mój Boże, pójdę się zapytam.
— Najlepiej nic nie mówcie i nie pytajcie — rzekła 

)Cia. •—-Jadw inia zobaczyła łzy matki przypadkiem, nie 
rinna była powtarzać tego przy dzieciach, i niepokoić ich,

|że zupełnie niepotrzebnie.
J a  nie chcę, żeby m ateńka płakała — mówił Kazio — 

przeproszę Ewcię, że na jej kury powiedziałem wrony, 
ie gniewam się, że mego Figielka nazwała psiakiem ; tylko 
[ch mateńka nie płacze.
Ewcia pobiegła do braciszka i uściskała go serdecznie.

Nie gniewam się na ciebie, Kaziulku — rzekła — ni- 
się na ciebie gniewać nie będę.

— Dobrze, dzieci drogie, pamiętajcie, że miłość w rodzi- 
jest uczuciem świętem — rzekła babunia — gdy się wza- 

mie kochać będziecie, gdy. zgoda między wami trwać bę- 
[e, nigdy żadne nieszczęście was nie złamie, bo jedno dru-

wesprze i poeieszy.
O! babciu, albożmy się nie kochamy?—zapytała Ewcia. 
Wiem, że się kochacie — odpowiedziała babunia — 

kolebki czuwaliśmy nad tern, aby tę miłość uczynić trw ałą 
[rawdziwą.

(d. c. n.)

Polowanie przy świetle elektrycznem.
li W  miejscowościach, gdzie ptaki wielkiemi gromadami 
izelatują, udając się na zimowe leże, lub powracając do 

na wiosnę, myśliwi zwykle urządzają na nie polowania. 
^Anglii i Francyi próbowano te polowania odbywać w no- 

\ przy świetle elektrycznem. Blask ten olśniewający spra- 
a zupełnie złudzenie światła dziennego, ptactwo, ze snu 
zebudzone, zewsząd zlatuje się tłumnie, a myśliwi mogą 
łatwością ubić mnóstwo zwierzyny. Jest to jednakże barba- 
yński trochę sposób polowania, którego Chwalić niepodobna, 
stuka myśliwska powinna polegać na zręczności, nie na pod- 
ępach tego rodzaju.

Listy z Warszawy.

Pisma dzięki serdeczne za życzenia i opłatki, otrzymane z ró­
żnych stron kraju  w porze świątecznej. My także, to jest re- 
dakcya i moja osoba, przesyłamy bliższym i dalszym przyja­
ciołom naszym życzenia pomyślności; oby ten rozpoczęty rok 
nowy przyniósł wszystkim ludziom spokój, zgodę, zadowolenie 
wewnętrzne, najcenniejsze skarby na ziemi.

Otóż i po Świętach! Sam nie wiem, czy prędzej jakoś 
upłynęły w tym roku, dość, że dopiero zaczynały mi przycho­
dzić do głowy rozmaite pomysły przyjemnego spędzenia chwil 
swobodnych, gdy już było po wszystkiem i zamiast o zabawie 
myśleć, musiał człowiek brać się do nauki. Niema to, jak 
wakacye, czasu jest dosyć, więc można sobie niejednę przyj e-
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'  l-V:

osób, można nawet wybrać ustęp z historyi. Obecni rozbie­
rają pomiędzy siebie role i poprostu improwizują rozmowy 
stosowne do tych ról własnemi słowami.

My naprzykład wybraliśmy najpierw powiastkę z „ W ie­
czorów” pod tytułem „W ujaszek Ambroży”. Jednego z ko­
legów usadowiliśmy na dużym fotelu, obłożyliśmy go podu­
szkami, szałami, przedstawiał on kalekę Michasia. Dwaj inni 
przewiesili strzelby przez plecy, (niestety! prawdziwych nie 
było pod ręką, więc musieliśmy na dziecinnych fuzyjkach po­
przestać) i grali role Jan k a  i Romasia. Najstarszy przykleił 
sobie wąsy z kawałka futra, ubrał się w długi palto t i był 
wujaszkiem Ambrożym. Wszyscy się doskonale sprawili.

Polowanie prz; ęlektrycz:

mną rozrywkę urządzić, ale te Święta, żal się Boże, na pręd- 
ce nic nawet obmyślić nie można porządnego. Muszę też dla 
pożytku czytelników opowiedzieć, jak  to my u cioci radziliśmy 
sobie, ażeby się zabawić, nie tracąc dużo czasu na przygoto­
wania. A  zebrało się nas młodych dość liczne gronko, kilka 
panienek i chłopców kilku. Chcieliśmy zrazu komedyjkę za­
grać, aleśmy zaniechali wkrótce tego zamiaru; nimbyśmy się 
ró l powyuczali i świętaby minęły.

— A c h ! czemu to nie móżna zagrać komedyjki, nie ucząc 
się roli! — zawołała jedna z panienek.

A  mnie w tej chwili przyszła do głowy myśl świetna, ge-
U ld llu d l  I " P A n n o n i o  /irr-n ł-A ln i ATT Aa ł-A ■' a« ^ . .  A.',

Przedewszystkiem w imieniu redakcyi i swpjem własnem 
ę wszystkim łaskawym czytelniczkom i czytelrjikom naszego

Powiecie, czytelnicy, że to  nieładnie samemu się 
chwalić. Praw da, ani słowa, tylko że to nie ja, lecz całe to­
warzystwo jednogłośnie tak  zawołało. Osądźcie sami, czy na 
to zasłużyłem. Podałem bowiem sposób urządzenia przedsta­
wień scenicznych niezmiernie urozmaiconych, czy uwierzycie?... 
bez wyuczania się roli. Posłuchajcie: W ybiera się krótka
powiastka, opowiadanie ożywione, do którego wchodzi kilka

Michaś zaczął się skarżyć głosem żałosnym na swoje smutne 
kalectwo i chorobę, naturalnie własnemi słowami, potem ode­
zwał się wujaszek, dobywając jak  mógł najgrubszego głosu. 
Z  kolei mówili następnie Romaś i Janek, wujaszek na zakoń­
czenie opowiedział historyą młodego zbrodniarza. Widzowie 
dali brawo, a trzeba przyznać, że zupełnie było zasłużone.

Panienki urządziły parę scen z powieści „Prawdziwe bo­
gactwo”. Była więc garbata Tola, skarżąca się przed siostrą 
na prześladowanie koleżanek i gadatliwa Bronisia, gdy przy­
biega do doktorowej z wiadomością, że Lenkę „okropny wy­
padek spotkał”. Przedstawiliśmy także obronę Trębowli 
w taki sam sposób improwizowany. Moja kuzynka M arynia 
znakomicie odegrała rolę Chrzanowskiej. W arto  było wi­
dzieć, z jaką  miną wywijała ogromnym nożem do rozcinania 
kartek, srożąc się na małżonka, którego ja  przedstawiałem. 
Chciała wziąć do tego nóż kuchenny, ale ciocia nie pozwoliła. 
Radzę wam, czytelnicy, poprobować kiedy podobnych przed­
stawień, zobaczycie, jak  to zabawnie.

Jedna z korespondentek „Wieczorów” znana czytelnik 
pod pseudonymem Kalinki, opowiadała kiedyś, jak  to dok 
Nowicki w G-alicyi zajmuje się gorliwie zarybianiem rzek, 
jest wpuszcza do wody zarybek, ażeby się ryby rozmnaż; 
Wszędzie są rzeki, stawj, jeziora, gdzie ryby żyć mogą, a 
litość ryb niemały dochód dać może. Tymczasem rzadko
0 tern myśli, aby je rozprowadzać i hodować; gospodarze ti 
m ają rozmaite gatunki bydła, drobiu, a już co do ryb, i 
jakoś o nie nie dba, łowią je tylko tam, gdzie sobie i 
w stanie natury, jak  ptactwo i zwierz dziki po lasach. A i 
żnaby jednak mieć duże zyski z umiejętnej hodowli ryb i < 
już ludzie zaczynają się tern zajmować.

Ów doktór Nowicki pracuje nad zaprowadzeniem 
w rzekach galicyjskich, a i tu  u nas jest takiż sam dobrocz 
ca, nazywa się pan Girdwojń. Z na on doskonale obycZ 
ryli, wie, gdzie które gatunki utrzymać się mogą, przekc 
się więc, że w wielu naszych rzekach mogłyby żyć wygoc
1 mnożyć się sterlety, ryby bardzo smaczne i wysoko cenie 
teraz muszą je smakosze sprowadzać z daleka. Prawdzi 
uwielbiać trzeba energią pana Girdwojnia, który zamysł s
0 własnych siłach w czyn wprowadza. N ie jest on wcale 
gnatem, a jednak nie żałuje na to kosztów, sam kupuje isj 
wadza zarybek sterletów i sam osobiście wpuszcza go do 
naszych. Zarybił już tym sposobem W isłę, Bug, N ier 
Wilią, a teraz niedawno i Dźwinę zachodnią. Grdy kit 
sterlety rozmnożą się obficie w tych wszystkich rzekach, 
będzie to nowe bogactwo zawdzięczał zacnemu człowiek 
który umiał spełnić obowiązek obywatelski, umiał stać się 
wdziwie pożytecznym.

Od ryb do bobrów, stworzeń ziemnowodnych, prze; 
niewielki. Czytelnicy dziwią się zapewne i zapytują, co ji 
mogę nowego i ciekawego powiedzieć o bobrach? Nieji 
bowiem wyobraża sobie, że przemyślne te zwierzęta t 
w dalekich, zamorskich krajach przebywają, cóż więc 
brach pisać można z W arszawy? No, tu  coprawda na 
cach warszawskich ich nie ma, chyba tylko w ogrodzie z< 
gicznym, lecz nie o tych dziś mówić zamierzam. Najp 
wspomnę, że wyszła w tych dniach w Warszawie książka 
dla młodzieży wprawdzie pisana, a w którćj jednak napc 
łem rzecz nadzwyczaj zajmującą dla wszystkich. Książk 
pod tyt: „Pamiętnik Fizyograficzny” leżała na stoliku u n 
szka; machinalnym sposobem zacząłem przewracać ki
1 natrafiłem na a r ty k u ł: „Żubr i bóbr, według na-jświeżs 
o nich wiadomości”. A rtykuł ten, napisany przez pana 
łeckiego przyrodnika, zaciekawił mnie ogromnie, przeczy ti 
go od początku do końca jednym tchem, a sądzę, że nie 
dzę czytelników, opowiadając im to, czego się sam dc 
działem.

O żubrach wie każdy, że przebywają w puszczy bialoi 
ki ej, niedawno też podaną była o nich wiadomość w na 
Piśmie. Co do bobrów, muszę wyznać, żo doszły kied; 
mnie głuche wieści o istnieniu ich na Polesiu, lecz szczt 
były mi zupełnie nieznane. W  dawnych czasach rnusiah 
tego obfitość niemała, skoro panowie trzymali osobnych 
ałistów, tak  zwanych bobrowniczych, których obowi^ 
było czuwać nad bobrami. „Dotąd jednak, pisze pan 
cki, na Polesiu liczba bobrów jest jeszcze niemała, 1 
kszych majątkach bobry licznie przebywają ponad wszyst 
znaczniejszemi dopływami lewego brzegu Prypeci, mianc 
nad Łanią, Słuczą litewską, Ptyczą i Óresą. Rzeki te- 
wśród lasów, brzegi ich są nizkie, powodzie wiosenne 
piają ogromne przestrzenie lasów i łąk. Tylko 1 
wzniesione miejsca, na tej nizinie podmokłej rozrzucor 
wyspy, są zamieszkałe, zresztą kraj bezludny”.

Otóż wyobraźcie sobie, że w samych dobrach Słu< 
poradziwiłłowskich, obecnie do ks. Wittgensteinów n; 
cych, naliczył leśnik tamtejszy, pan Łościborski, ni mi 
więcćj, tylko 314 sztuk starych bobrów, 252 młodych, a 
pobudowanych przez te dowcipne zwierzęta 122. Mieszl 
tych okolic mogą na własne oczy przypatrzeć się tym ci 
znanym po większej części z opisów podróży po Ami 
Bobry poleskie, t$c samo jak  i amerykańskie, zcinają dr
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ą się żywią, a klocki idą na materyał budowlany; budują 
ich chaty, kopią przytem rozległe nory podziemne i urzą- 
ją  groble, utrzymujące poziom wody na pewnej wysokości, 
josobliwszym zaś jest szczegół, jak  utrzymuje pan Wałe- 

nieznauy dotychczas przyrodnikom, stanowiący dowód 
pospolitej roztropności tych zwierząt. Oto zasadzają one 
lczne zarośla łoziny w miejscach odkrytych, ażeby osłonić 
esmyki, któremi przebiegają do rzeki. Plantacye takie, 
'eższe i dawniejsze, oglądał ów leśnik, pan Łościborski, 
uszczy, na prawym brzegu Słuczy, w odległości 12 do 15 

Vrst od ujścia do Prypeci. .Najbardziej zadziwiającą w tem 
§,» okoliczność, że bobry do wszystkich robót swoich używa- 

Irzewa poprzednio z kory ogryzionego, a do zasadzania 
th plantacyj biorą świeże gałązki łozy z korą starannie za- 
[waną, widocznie rozumieją, że tylko takie mogą wypu- 
;ać korzenie. Gałązki te są ukośnie wtykane w ziemię 

przednio wzruszoną, podobnie jak robią ludzie, gdy zasa- 
ją  żywopłoty z wierzbiny.
-R ozp isa łem  s ię  ok rop n ie , n a jm ocn iej p rzep raszam  za  ga-  
śtw o i k o ń czę , p o leca jąc  s ię  ży cz liw o śc i c zy te ln iczek  i czy- 
idków,

serd eczn y  p rzy ja c ie l
Kazio.

K o m e d y j k a  w  t e z e c h  a k t a c h  

przez Kazimierę.

O SO B Y :
P. D e r b e ,  n a u czy c ie lk a .
J ad  w in ią  j
E cia  i  ro d zeń stw o .
W a c io  |
H a l i n k a  ich  k u zyn k a  1 
Z d z iś  k o le g a  W a c ia  I 
J a n in k a  1
Zosia  } p an ien k i z są s ie d z tw a  
M ic ia  *
R oman p rzy ja c ie l W a c ia .
J a g u s ia  p ok ojów k a .
W a ł e k  c h ło p ie c  z k red en su .

przybyli na wakacye.

ica dzieje się na  insi, podczas wakacyj, w domu rodziców Jadw ini
i Eci').

lek, nie gadoj, ino się spies, bo Jagusi ino co nie widać po tse- 
wicki panienków, bedzie znów tyrkotaó, nie psymiezając jak 
Paweł (ogląda się na drzw i). Jakoś ci Pawła nie widać, nie tsa 
go wspominać, bo zeby nie wyłaz broń Boże (czyści dalej trze­

w ik i, ustawiając poczyszczone po drugiej stronie ław ki i  znów śpiewa :) 
„Sowa nie dudek, matulu, sowa nie dudek, nie dudek, 
Żaden mi się nie podobał, ino Jakóbek, Jakóbek”.

(Śmieje się i m ów i:) E , to ci nie rychtyg, taki musi być: ino 
Walelc, ino Wńlek (ustaw ia  buciki, rzuca szczotkę na ław kę , bierze 
się pod boki i ziewając przeciąga się.) Oto się cłowiek napraco­
wał, a jesce nie koniec, bo tu  wej buty jesce stoją.

A kt pierw szy
Scena l-sza.

W a ł e k  (sam ).
\ój kredensowy, w głębi sza fa , stół duży , parę stołków na boku, dosyć 
i. ław ka , na n ie j porozrzucane trzew iki, buciki, pudełko z szuwaksem  
fotki. W ałek stoi na przodzie sceny, trzym a but na ręku , czyści go 
| \  zam aszyście i śpiewa :)

W  cystern polu stoi wizba,
Grusek na ni panie ratuj,
A  choć ja  w siarej kamzeli, I ^jg 
Pon Jezus mnie nie opuści. I

(ociera czoło rękawem i m ó w i:) 

j  te buciska, te buoiska, to wej od samego świta musę 
i;ać i cyścić, a panicom i panienkom to nic o to głowa nie 
(przygląda się bucikowi, obraca go na wszystkie strony, a plunąwszy  
ęzotkę czyści dalej.) Jesce się nie świci, a jak psydzie Pa- 
niegodzijas. . .  (ogląda się na drzw i z  trwogą) oj, zeby tak 
^ał, byłoby ucho w robocie, bo on ci nie pyta, tyło jak 
|jię co nie widzi, to cap za ucho i kwita. Oj, ucyć się na 
tam lokaja, to strasnie ciężko, a jesce i gadać kazą po 

ku. Juści, bede tam sobie język łamał, a cy ja to pan 
cy może ksiądz probosc, ze niby to ja tak potrafię. J a  

[wiem za cem to idzie', ze panowie to se gadają dycht ina- 
ijakości tak — e, ja  ta i powtózyć nie bacę. No, no, Wa-
l

« Scena ll-ga.
W a ł e k , J a g u s ia .

JAGUSIA (wbiega prędko, na  jedno ram ię zarzuconych ma kilka  su k ie ­
nek i ka ftanków , w ręku miotełkę do czyszczenia rzeczy.)

W ałek! dawaj prędko buciki, ach, ty niedołęgo, widzę, żeś 
jeszcze wszystkiego nie poczyścił. Panienki juź będą wsta­
wać, a ty guzdrało, zamiast się śpieszyć, to słyszę, że śpiewasz 
i gadasz sam do siebie.

W  ALEK.
A do kogoz mam gadać, kiedy samiuśki tu jezdem, niby 

to ja  mogę jak  Jagusia spacyrować po izbach i do wsyćkich 
gadać.

J a g u s ia .
Jak  to ty mówisz, a to okropność z tym chłopakiem, (p rze ­

drzeźniając) „jezdem, spacyrować po izbach”, cóż to, ty nie 
wiesz, jak  się mówi, czy ty myślisz, że w swojej chałupie je ­
steś ?

W A ŁEK  (biorąc się do czyszczenia )
E, niech mi tam Jagusia da. pokój, niby to ja  wychowany 

na pana, ja  se w chałupie urodził, w chałupie wychował 
i w chałupie chcę swój żywot dokończyć.

J a g u s ia .
No pewno, że swego żywota w pałacu nie skończysz (od­

wraca się i wzrusza ram ionam i). Nie wiem doprawdy, CO temu 
panu Wacławowi przyszło do głowy, żeby tego gapia na lo­
kaja kierować. Upodobał go sobie nie wiem z czego, nuż 
prosić ojca i pan kazał go wziąć do kredensu. Już dwa mie­
siące Paweł się z nim męczy, ale to próżno, lokaj z niego nie 
będzie. Dawajże te trzewiki, bo ty niezdaro i do wieczora 
nie skończysz tego czyszczenia.

W A ŁEK  (przyglądając się bucikom).
To ci się świcą, niepsymiezając bez urazy, jak  Jagusi 

gęba, ha, ha, ha (śmieje się .)
J a g u s i a  (oburzona).

A  ty niecnoto! będziesz mi tu  takie głupstwa gadał, co 
ty sobie myślisz, żebyś mi tu  o gębie mówił, to ty nie wiesz, ze 
ja  mam twarz nie gębę, t y . . .  ty.

’ W a ł e k .
E, tak się Jagusia złości, kiej nie psymiezając nasa go­

spodyni na Magdę, jak~jej ta  nie rychtyg co zrobi jak kaze.
Ja g u s ia .

Cicho już bądź!
W a ł e k .

Kiedy się Jagusia tak jadowi, to powiem inacy, ze się 
świcą, kiej ta podłoga w tej izbie, gdzie to s to i... no, ta  mu­
zyka.

J a g u s ia .
Mówiłam ci dopićro, że to nie izby, tylko salony i pokoje, 

a ta  muzyka, to się nazywa (z p rzyciskiem ) fortepian. No, po­
wtórz.

W ą L E K  (drapiąc się Za ucho).
Portypion. . .

J a g u s ia .
Nie por, tylko fortepian, no, mów.

W a ł e k .
F o r . . .  fo r . . .  e, niech mi ta  Jagusia da pokój, ja  tam 

o takich spsętach nie będę gadoł, .to i na co mam sobie język 
łamać.

J a g u s ia .
To nie sprzęty, tylko meble, rozumiesz?
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W  A L E K  (machnąwszy ręką).
A  niech ta sobie bedo i m ęd le , co mi tam do tego, choć 

znowu o mędlach słysałero, ze są w polu, no i jak matuś jajka 
spsedaje, to tyz na mędle.

.. J a g u s ia  (kiwając głową).
A to głąb, moi państwo, nie, Waciowi musiało się (wskazuje 

palcem na czoło) coś tu pomieszać, żeby tego chłopaka szykować 
na lokaja. A toć on całe życie gęsi paść powinien.

W a łe k  (z radością).
Oj to to, gęsi, gąsecki kochane paść, to mi dopiro życie, 

cłek sobie na polu się położy i tyło zyrka, zeby gdzie w sko­
dę lichota nie wlazła. Od rana do nocy na powiewu, obiad 
Antośka w dwojakach psyniesie, na podwiecorek jajeśnicy ze 
spyrkami, a jak gąski psypędze wiocór i dadzą mi ziemiaków 
i mleka, to myślę, zem pan nad pany.

Ja g u s ia .
Ty to aby o jedzeniu myślisz; dawajże te trzewiki, bo przez 

ciebie, to i mnie się bura dostanie, gdy się spóźnię.
W a ł e k .

Bura? a cy to i panienki bury dają, jak niepsymiezając 
Paweł ? a może i za ucho zara cap! a to by było dycht jak 
Paweł.

J a g u s ia  (obrażona) .
Za ucho? cóż ty sobie myślisz, jaki to mądrala się zrobił.

( słychać yłos za  sceną :)
Wałek! a daj tam buty pana i paniczów, a śpiesz się, gu- 

zdrało, prędzej!
WaLEK (chwyta prędko huty, to jedne, to drugie, znów je  stawia , nare­

szcie wziąwszy małe trzewiczki i szczotki chce wychodziś).
O la Boga! a to juz ucho pewnikiem bedzie w robocie, oj 

ten Paweł, ten Paweł!
JAGUSIA (odbierając mu trzew iki).

Oo ty robisz, Wałek, a to straszne rzeczy z tym chłopa­
kiem, patrz, (pokazuje mu huty) czy nie widzisz, że tu stoją buty, 
które masz zanieść?

WAŁEK (ciągle przestraszony).
Ołek dycht głowę traci, jak  ten Paweł wzaśnie, a to ci się 

dze, jak najęty (bierze huty i wybiega).

Scena lll-cia.
J a g u s ia  (sama).

J a g u s ia .
No, coprawda nie dziwię się bardzo temu biednemu W ał­

kowi, źe się’ bei-Pawła, boć ciągle na niego krzyczy, ale też 
i nie dziwię się Pawłowi, że krzyczy, bo to trzeba niemałej 
cierpliwości, żeby z tym chłopakiem wytrzymać {kładzie sukienki 
na stole i przeglądu wyczyszczone trzewiki). Jak  on to poczyścił, nic 
się nie świecą, żadnego glansu (za sceną bije godzina szósta, Jagu­
sia rachuje głośno). A, raz, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć. No, 
toć dopiero szósta, umyślnie Walka straszyłam, że tak późno. 
Trzeba jednak to czyszczenie poprawić, cóż robić, rada nie 
rada, bierz Jaguś za szczotki (bierze trzewiczki, i czyści). Jeszcze 
panienka Jadwinia, toby i włożyła, choć nie błyszczące bardzo 
aby czyste, ale co Ecia, a ta  kochana Halinka, co ją to pań­
stwo aż z Wołynia przywieźli, no, Boże odpuść, ale narobiła­
by tyle grymasów i wykrzywiań, że człowiekowi wszystkoby 
zbrzydło. Potrzebnie też państwo moi zwieźli na wakacye 
tę Halinkę; takie to jakieś niemiłe, a niegrzeczne dla służą­
cych, choć pierwszy raz tu  przyjechała, aż strach. Udaje ja ­
kąś osobę dorosłą, wielką panią, a co mi się w niej najbardziej 
nie podoba, to abym tylko weszła do pokoju, to zaraz zaczyna 
parle franse i parle franse. Toż i moje panienki mówią po 
francuzku, po niemiecku, ale się tak ciągle przy służących nie 
popisują. Nie lubię Halinki, ale za to p?,n Zdzisław, to grze­
czny bardzo kawaler, Wącio ślicznie zrobił, że go na wakacye 
zaprosił. Ale otóż i trzewiki wyczyszczone jak się należy, 
po tym Wałku każdą robotę poprawiać trzeba, (przygląda się) 
piękne, ani słowa. Ale trzeba to podobno iść okiennice otwo- 
F?yć> oj, będzie to krzywienia, a już jakbym słyszała, że H a­
linka niby przez sen powie: mua, acb,i m ą ... m ą ...  jakże
to, aha, mą dije. Myślę, że niezadługo zacznę i ja  po francu­
sk u  mówić. Już umiem dużo: btnżur, rn^rsi, żardę, mosie,

e, i wiele jeszcze więcej. Lecz trzeba naprawdę iść panienki 
budzić, bo pani gniewać się będzie, gdy przed siódmą nie 
Wstaną {zabiera sukienki i trzewiki i wychodzi).

{d. c. n).

ZIEMIA OGNISTA.
P r z y g o d y  p o d r ó ż n ik ó w  n a  m orzu  i  l ą d z i e .  

przez M ayne-R eid’a.

(D alszy ciąg).

I Y .

K a l y p s o .
Statek Kalypso był to trójmasztowiec, zbudowany z wy­

bornego drzewa, nowiuteńki, starannie bardzo utrzymany. 
Od dwóch lat dopiero wyszedł z warsztatu, był własnością 
wspólną pewnego przemysłowca amerykańskiego i kapitana 
Ganey’a, który nim dowodził. Żaglowiec ten odznaczał się 
taką chyżością, że wyrównywał prawie, a czasem i prześcigał 
statki parowe. Dla tego też przeznaczony był szczególnie do 
dłuższych podróży, żeglował raz po raz po niezmierzonych 
obszarach Atlantyku i oceanu Spokojnego, zazwyczaj też 
z Anglii powracał na zachodnie wybrzeża Ameryki, okrążając 
przylądek Horn. Zwykły ładunek jego stanowiły kosztowne 
gatunki drzewa, perłowa macica, perły nawet, które nabywał 
w portach wysp Oceanii, a także na Geylonie i przywoził do 
Nowego Yorku lub do Anglii. Ztamtąd znów zabierał wie­
przowinę soloną, różne konserwy w pudełkach blaszanych, 
tkaniny bawełniane, broń niższego gatunku, wyroby żelazne; 
jednem słowem przedmioty najrozmaitsze, które chętnie na­
bywają mieszkańcy wysp malajskich i inne niezbyt cywilizo­
wane ludy.

Henryk, który tak pragnął obaczyć trochę świata, nie 
mógł lepiej trafić, na Kalypsie nie brakło do tego sposobno­
ści. Tylko że nasz młodzieniec nie wyobrażał sobie, aby rze­
miosło marynarza miało go doprowadzić do takich zajęć, ja­
kie tu  pełnić musiał obecnie. Wprawdzie obieranie kartofli, 
a nawet zmywanie talerzy, niem a w sobie nic ubliżającego; 
każda robota jest dobra, byle sumiennie była spełniona. Pe­
wna ilość pracy w ogóle musi być dokonana na kuli ziemskiej, 
a do tego potrzeba, aby ludzie ochotnie przyłożyli ręki do za­
jęć i robót najrozmaitszego rodzaju. To też i rzemiosło ku­
charskie i najskromniejsze gospodarskie zatrudnienia, nie za­
sługują wcale na pogardę. Ale nasz Henryk nie czuł do tego 
najmniejszego powołania.

Na szczęście nie miał on długo pełnić tych niemiłych fun- 
kcyj, już zaraz nazajutrz po przybyciu na okręt znalazł spo­
sobność przedstawienia się kapitanowi w korzystniejszem 
świetle. Zbieg okoliczności zrządził, że okręt Kalypso mu­
siał być przeprowadzony nieco dalej dla zabrania reszty ła ­
dunku, a manewr ten należało wykonać z wielką ostrożnością 
i zręcznością, gdyż w porcie stało mnóstwo okrętów większych 
i mniejszych, niełatwą więc było sprawą przecisnąć się pomię­
dzy niemi. Na trójmasztowcu handlowym załoga nie bywaj 
zbyt liczna, to też wszystko co żyło wyległo na pokład, 
pitan Ganey stanął na tylnym pokładzie z tubą 
Ned, pełniący funkcyą porucznika, umieściły

Statek Kalypso, holowany przez mały 
wał właśnie pomiędzy dwoma biszpańs' * 
naraz wielka reja trójmasztowca zaę 
most jednego z tych okrętów i przeła 
stało zamieszanie na obu pomostachj 
jania w dwóch językach. Co gorsz 
zawieszone na linie, a kołysząc się ] 
groźniejszy wypadek sprowadzić.

Kapitan Ganey, pilnujący ster j 
się stało, majtkowie, nienawyj" 
kazu, nie ruszali się z miejsjT



tu żadnego wyznaczonego miejsca, ciekawość tylko przywio­
dła go na pomost, spostrzegł jednak odrazu, że nie było czasu 
do stracenia. Był bosy i spodnie tylko płócienne miał na so­
bie, bo przed chwilą szorowano pomost, w czem i on miał 
także udział bardzo czynny. Spostrzegł siekierę, leżącą 
w pobliżu, chwycił ją  szybko, za pas założył i zaczął wspinać 
się na maszt, tak zwinnie i zręcznie, jak gdyby od dzieciństwa 
nic innego nie robił.

Tymczasem obłamana reja latała ciągle w powietrzu, 
zmierzała prosto ku niemu i gdyby go potrąciła, wpadłby do 
wody niechybnie. Lecz chłopak z zadziwiającą zręcznością 
i zimną krwią schylił głowę, uniknął ciosu, potem wspinał się 
dalej. Nie upłynęło i pół minuty, a już dostał się na miejsce 
i pochyliwszy się, dobył siekiery z za pasa, odciął za jednym 
zamachem pozostały kawałek rei, który z pluskiem wpadł do 
wody. Majtkowie głośnemi okrzykami objawili uznanie swo­
je dla młodego śmiałka, który wśród tych okrzyków spuścił 
się na dół i stanął znów na pomoście, gdzie go otoczono, win­
szując i podziwiając zręczność jego i odwagę.

Czyn ten bohaterski nie mógł pozostać bez wpływu na lo­
sy młodzieńca. Zaledwie okręt Kalypso stanął na miejscu 
i zarzucił na nowo kotwicę, kapitan Ganey kazał przywołać 
Henryka do siebie.

— Nie powiedziałeś mi — rzekł do niego z dobrocią — 
że tak doskonale umiesz drapać się po masztach.

Henryk wyznał otwarcie, że sam o tem dotychczas nie 
wiedziały nigdy bowiem nie właził jeszcze na maszty, tylko 
na wysokie jodły i brzozy w ogrodzie ojca. Kapitan zaczął 
z nim rozmawiać z większą daleko uwagą, niż dnia poprze­
dniego. Spostrzegł też wkrótce, że chłopak ten odznaczał 
się, i wrodzonemi przymiotami, i wychowaniem starannem, 
szkoda go więc było na kuchcika i posługacza. Natychmiast 
mianował go uczniem okrętowym i polecił starszemu majtko­
wi, aby go wziął w opiekę i wyuczył swojego rzemiosła.

Tymczasem Ned Ganey opowiedział matce i siostrze, jak 
Henryk dnia poprzedniego szlachetnie stanął w obronie bie­
daków, napastowanych przez nielitościwych ulicznych hulta- 
jów. Opowiadanie to zajęło niezmiernie obie panie, kazały 
sobie przedstawić dzielnego młodzieńca i obsypały go zasłu- 
żonemi pochwałami. Jednem słowem w przeciągu dwudzie­
stu czterech godzin położenie Henryka zupełnej uległo Zmia­
nie i znowu błysnęły przed nim najświetniejsze nadzieje.

Dnia tego wieczorem, wyciągając się w hamaku, młodzie­
niec był lepszej myśli, a zawód marynarza przedstawiał mu 
się znów w barwach daleko piękniejszych, Przekonał się 
wprawdzie, że rzemiosło to ciężkie jest i mozolne, że wymaga 
niepospolitej odwagi, zręczności, usiłowań nieustannych. Ale 
zrozumiał także, iż praca, pilność, sumienne spełnianie obo­
wiązku, i tu, jak w każdym innym zawodzie, stanowią najle­
pszą rękojmią powodzenia; nie żałował też powziętego posta­
nowienia i dał sobie słowo wytrwać w niem do końca.

Przez pięć dni jeszcze stał okręt amerykański na kotwicy, 
Henryk ani razu nie pokazał się na lądzie, bo obawiał się, 
aby nie spotkać jakiej pogoni... W  chwili jednak, gdy już 
statek wypływał pod żagiel, a łódka powracała na wybrzeże 
z listami, przeznaczonemi na pocztę, młody uczeń okrętowy 
spoglądał na nią załzawionemi oczyma, bo pośród tych listów 

jeden dość gruby, adresowany do pani Chester w Godal- 
skruszony i rozrzewniony wylał w tym liście

-‘ozne uczucia, które przepełniały jego serce.

Oto, co pisał do matki, wynurzając jej z całą szczerością i żal 
swój i nadzieje.

„Moja najdroższa mateczko! Czy darujesz mi kiedy, żem 
cię tak długo pozostawił w niepokoju i przez cały tydzień nie 
dał znać o sobie ? Z wielką nieśmiałością błagam cię o prze­
baczenie, a jednak sama przyznać musisz, że nie mogłem po­
stąpić inaczej, chcąc wykonać to postanowienie, które ci jest 
dobrze znane, bo nieraz ci o niem wspominałem”.

(d. c. ti.)

H O M O N IM Y  (M. P.).

Służę tak dobrze skromnej pobożności, 
Jak żądnej blasku i zbytku próżności.

Łamigłówka kryształowa (Akacya).

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8 . 
9.

Spółgłoska.
Skorupiak.
Naczynie do kwiatów. 
Imię żeńskie.

Imię męzkie.
Miasto portowe w Niemczech.
Bryła lodu.
Samogłoska.

Rząd środkowy i środkowe litery utworzą pseudonym 
autorki, znanej i kochanej przez wszystkich czytelników 
„Wieczorów”.

Łamigłówka historyczna (Aleksander K.).

Dwaj królowie wojowali z sobą przez cały czas swego pa­
nowania. Dodawszy do siebie liczby porządkowe rich imion, 
utworzy się liczba, oznaczająca wiek, w którym panuwali.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 3-go.

K ar — pa

S z a ra d y :

- ty .

Z a g a d k i :

20 dni, ponieważ dostawszy się na szczyt góry, już się nie 
zsunie o dwa metry.

"Iności (z drzew.). — Prządka wiersz p. Sewerynę Duchińską. — Prawdziwe bogactwo, powieść przez 
(c. d.). — Polowanie przy świetle elektrycznem (z drzew.). — Listy z Warszawy. — Sprytny Walet 
ch aktaoh p. Kazimierę. — Ziemia ognista, przygody podróżników na morzu i lądzie przez Maynfr 
amigłówki i rozwiązania. W Dodatku: Zabawa w szkołę (z drzew.). — Piesek pokojowy i pies podwó 1 
Helenę Bojarską, — Przygody nieposłusznej Adelci, tłónąaczyła z angielskiego L. T. — ŁamigłńwŁt 
krzynka do listów. Dodatek książkowy : Przygody młodego chłopca w szkołach, z francuzkiego. s §



Dodatek do N-ru 5e  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1886.
Zabawa w szkolę.

Cała grom adka grzecznych dzieci zeszła się na imie­
niny Jadzi.; Po podwieczorku zaczęła się zabawa, a miło 
było patrzeć, jak  te  dzieci zgodnie się baw iły w różne 
gry biegane, \v ślepą babkę, w lisa, w cztery kąty . Gdy 
jeż się troszkę zmęczyły, A daś, braciszek Jadzi, powie­
dział :

— A  teraz bawm y się w szkolę.;
— Jakaż to zabaw a w szkołę? — zapy tały  wszystkie 

dzieci.
— Ja  wam zaraz pokażę — rzekł Adaś.
I  przyniósł kilka książek, tabliczek, ołówków, poroz- 

dawał dzieciom, sam zaś włożył na nos okulary dziadu-

S ta ł się nareszcie tak  dum ny i hardy ,
R zucał w około wzrok pełen pogardy ,
I wyniosłemi odzywał się słowy,
Skoro zobaczył, źe pies podwórzowy',
Do drzwi pokoju zbliża się w pokorze.
— A  tyś tu po co? tw e miejsce na dworze!
Precz ztąd! do budy! brzydkiś, powalany, 
Zabłocisz jeszcze kosztow ne dywany,
Ja  co innego, bo ja  państw a bawię.
— R acz mnie, mój bracie, w ysłuchać łaskaw ie — 
Pies podwórzowy odpowie nieśmiało
— W szak ja  pracuję przez dzień, przez noc całą 
S trzegę dobytku, odstraszam  złodziei;
N ieraz wśród burzy, wśród strasznój zawiei,

Zabawa w szkolę.

nia i była niby lekcya, A daś p y ta ł dzieci na żart o różne 
rzeczy, a one na żart także odpowiadały. Jedna swawol­
na dziewczynka przypraw iła sobie ośle uszy z chusteczki. 
Toż dopiero było śmiechu. Tylko A daś się nie śmiał, 
bo udawał poważnego nauczyciela.

Na ścianie wisiała duża m apa poglądowa pani Woj- 
cickiej, Adaś wziął laseczkę swoję małą, k tó rą  dostał od 
dziadunia i pokazyw ał dzieciom na mapie różne rzeczy. 
To już była zabawa napraw dę podobna do nauki, bo 
Adaś dużo już na tej mapie nauczył się rzeczy ciekawych, 
poznawał miasta, wiedział, co w której okolicy ludzie ro ­
bią, jakie tam  są fabryki, jak ie  drzewa rosną i wszystko 
to opowiadał.

Możecie zobaczyć na naszym obrazku, jak  te dzieci 
ludnie i grzecznie się baw iły. , ó

Piesek pokojow y i pies podworzowy.
Mały pinczerek, chow any w pokoju, 
W śród w ygód tylko, bez pracy  i znoju,

Gdy ty  śpisz smacznie, ja  oka nie zmrużę,
T y  państw a bawisz, a  ja  państw u służę!
B olą  rnnie zatem twe niegrzeczne słowa.
— Ho! ho! patrzajcie, co to  za wymowa!
W  taki to sposób przem aw iać chcesz do mnie, 
Zamiast się korzyć I przepraszać skromnie, 
W ynoś się zaraz! —

O ! mój dobry  B oże!
Czyż kto przewidzieć swoję przyszłość może? 
I cóż się stało  : w nieszczęśliwej chwili 
Państw o swój cały m ajątek stracili,
P rzepadły  wszelkie w y g o d y . . .  d o s ta tk i. . .  
Potrzeba było pozbierać m anatki 
I  w net się w ynieść; psy sam e zostały,
Bo nacóźby się biednemu przydały?
Pies podwórzowy, przyw ykły do pracy,
W net znalazł służbę, o! bo nigdy tacy,
Co lubią pracę, nie zginą na świecie,
Gdyż się każdem u przydać mogą przecie. 
Tymczasem pinczer, wygodniś leniwy,
Został bez miejsca, smutny, nieszczęśliwy,



Sam  już nie wiedział, co począć należy, 
W ygnany  z domu na podwórze bieży 
I do kolegi przymila się sk rom nie:
— O ! mój kochany, pam iętaj tam o mnie,
Nikt mnie tu nie chce, nikt mi tu  jeść nie da, 
O ! straszna, straszna przyszła na mnie bieda, 
Podziel się ze mną choć kawałkiem  ch leb a !
— Widzisz, mój miły, źe n igdy nie trzeba 
Gardzić innym i; gdy dawnemi czasy,
Żyłeś w wygodach, zjadałeś frykasy
Znać mnie nie ch c ia łe ś ... ale mniejsza o to, 
Tyś dzisiaj w biedzie, a zatem z ochotą 
Dzielić się będę; lecz pomnij, mój miły,
G dyby dni szczęścia znów dla cię wróciły,
Nie bądź tak dumnym, szanuj tych  co służą, 
Bo tylko głupcy dum nie oczy mrużą 
I chcą się szczycić ze swego znaczenia, 
Tym czasem  w życiu los często się zmienia!

Helena Bojarska.

PrzypSy nieposłusznej Adelci,
I2ÓHACZTSA Z ANGIELSKIEGO X j. □?.

(Dalszy ciąg).

Adelcia, widząc to, zapom niała o wszystkiem, pam ię­
tała , tylko, źe może iść do ogrodu, bawić się z dziećmi, 
do których tak  wzdychała.

K ład ła  kapelusik, gdy służąca weszła do pokoju.
— Gdzie się to panieka w ybiera? — spy ta ła .
— O! nie zatrzymuj mnie! — zawołała Adelcia, bojąc 

się, by  służąca nie chciała jej przebrać, lub uczesać — 
śpieszę się bardzo, idę do ogrodu.

— Do ogrodu, w tśj sukience, panienko! Proszę pa­
trzeć, jak a  poplam iona, a i trzewiczki też nie oczyszczone.

— T o nic nie szkodzi, zresztą już późno.
— Z pewnością pani nie pozwoliłaby panience iść 

w tój brudnej sukience, niech panienka poczeka, to  ją 
przebiorę.

— O, m oja M aryanno! — zawołała A delcia ze łzami 
w oczach -— to ty le czasu zabierze, a już i tak  je s t  p ó ­
źno. M aryanna zaczęła się niecierpliwić.

- -  Panienka tak  wyjść nie może; siostrzyczka jest 
w takiśj ładnój niebieskiej sukience i w nowym  kape­
lusiku, a pan ienka ...

A le Adelcia nie słuchała tego.
— Pew na jestem, że mam a nie uw ażałaby na to, to 

tylko M aryanna taka  nieznośna — m yślała, zbiegając ze 
schodów.

B yła  jednak trochę zakłopotana i żałow ała bardzo, 
że M aryanna właśnie w takiej chwili weszła do pokoju.

— Nic mi się dziś nie wiedzie — szepnęła — nie pa­
miętam rów nie nieprzyjem nego dnia.

I  tak  się rozczuliła nad nieszczęściami, spotykającem i 
ją ciągle, źe dochodząc do bram y, miała łzy w oczach.

Gdy dzieci są w złym humorze, zdaje im się, źe wszy­
scy im.dokuczają, nie widzą, że same sobie zwykle są

winne. A delcia przeszła przez ulicę i otworzyła furtkę, 
prow adzącą do ogrodu.

Myśl o czekającej zabawie rozweseliła ją  zupełnie, 
przypom niała sobie z jaką radością przyglądała się wczo­
raj jasnow łosym  dzieciom.

— A  jednak dziś napraw dę będę się z niemi bawiła— 
pom yślała, b iegnąc ku tym dzieciom.

Jakież by ło  jednak  jej zdziwienie, gdy spostrzegła, że 
nauczycielka w yszła z ogrodu wraz z K ostusią i naj­
młodszym chłopczykiem, zostawiając tylko dwoje star­
szych. A delcia zatrzym ała się, nie wiedząc co zrobić, 
Po tóm co zaszło rano, nie śm iała zbliżyć się znowu do 
jasnowłosćj dziewczynki, by ła  jednak przekonana, że ka­
żdy musi poznać w niej siostrzyczkę K ostusi, i podeszła 
do dzieci.

S ta ła  tak  blizko nich, źe m ogła słyszeć, co mówiły. -
— Chciałabym  żeby K ostusia  już wróciła — powie­

działa dziewczynka. — Nie wiesz, do którego sklepu 
poszli?

—- Och, bardzo daleko — odparł chłopczyk — pewno 
nie wrócą aż za jaki kw adrans.

Adelcia widząc, źe nie zwracają na nią uwagi, zaka­
szlała parę razy. Dziewczynka spojrzała na nią, ale ku 
wielkiemu zdziwieniu Adelci, nie zbliżyła się, by ją po­
witać.

— Jaka  ta  dziewczynka zabaw na, Edziu — powie-, 
działa do braciszka — ciągle za nami chodzi i przygląda 
się nam tak  dziwnie.

— To ta  sama dziewczynka, co się z nami bawić, 
chciała dziś rano  — odpowiedział Edzio — czego ona 
chce od nas ?

— Chodźmy ztąd — dodała dziewczynka, oddalając
się.

B iedna Adelcia! uśmiech znikł z jej twarzy, rączki 
w yciągnięte ku dzieciom opadły, łzy zakręciły się w jej 
oczach. W ystaw cie sobie, co czu ła ; chciałaby była 
skryć się pod ziemię i nigdy już, n igdy nie widzieć tych 
dzieci.

Czuła się ta k  nieszczęśliwą! wolałaby już była wcale 
nie przychodzić do ogrodu. A ch, pocóż c h o d z i ł a  dziś 
rano na  wybrzeże? po co rodzice ją tu  przywieźli?

Zaczerwieniona, upokorzona, sk ry ła  się w altance, 
stojącej na drugim  końcu ogrodu.

Chciałaby by ła  wrócić do domu i czekać na powrót 
mamy, opowiedzieć jej to nowe zmartwienie i prosić
0 radę i p o c iech ę ; ale nie chciała spotkać się z temi 
dziećmi, coby pewnie nastąpiło, gdyby  przeszłą przez 
ogród, innćj zaś drogi do domu nie było.

O ! jakże p ragnę ła  uniknąć tych  dzieci, z któremi nie­
dawno m iała tak  wielką ochotę się b aw ić ! Jakże zmie­
n iły  się jej życzenia i to w tak  krótkim  czacie! a myśl, 
iż ona sam a była  tem u winna, wcale jćj nie p o c ie sza ła .

— O, mój Boże ! — westchnęła — czemu nie słucha­
łam  mamy! czem u nie byłam  grzeczna, tak  jak Kostusia.

A delcia czuła w tej chwili, że po kaźdem przewinie­
niu musi nastąpić kara. Jak  drżało jej serduszko z żalu
1 wstydu, gdy siedziała w altance, nie śmiejąc wyjść 
z niśj, trudno  opowiedzieć.

Po chwili zbliżyła się do drzwi i w yjrzała; Kóstusia 
wróciła i dzieci żywo o czemś rozm aw iały.



Ale i teraz Adelcia nie pragnęła  zbliżyć się do nich; 
zapewne K ostusia  b y łaby  im powiedziała, *że to jej sio­
strzyczka... cóż z tego. Nie, nie, za nic w świecie nie 
nójdzie do nich; ach! żeby m ogła wrócić do domu. Gdy 
stała tak, m yśląc, co ma zrobić, zwróciła uwagę na u b ra ­
nie K ostusi; spojrzała po sobie i ze zdumieniem spostrze­
gła. źe K ostusia  by ła  w białym  kapelusiku z niebieskiem 
przybraniem, gdy  tym czasem  jój kapelusz by ł s ta ry , p o ­
łamany. Sukienki ich także różniły się; K ostusia miała 
świeżą niebieską, Adelcia g rana tow ą płócienną, bardzo 
wygniecioną. — Nic dziw nego, że mnie nie poznali — 
szepnęła — zupełnie inaczśj jestem  ubrana, nie wyglądam  
na siostrę Kostusi.

Rady M aryanny przyszły jój na m y ś l; zaczerwieniła 
się ze wstydu. B iedna Adelcia! gorzko żałow ała swego 
nieposłuszeństwa. W tem  z przerażeniem  spostrzegła, 
że dzieci biegną ku altance, w której się znajdow ała; jak 
uniknąć spotkania z niemi? W yjść nie chciała, a gdyby 
została, znaleźliby ją; próbow ała ukryć się pod ławką, 
tyle tam jednak  było pająków, kurzu, źe nie m ogła się 
na to odważyć. Gdzie się schować? a trzeba było  dzia­
łać prędko, bo kroki coraz więcej się zbliżały.

W jednem  miejscu gałęzie, tw orzące ścianę altany, 
były wyłamane, zostawiając spory  o tw ó r; Adelcia, nie 
namyślając się dłużej, przecisnęła się, choć z trudem , 
rozdarła sukienkę, podrapała twarz i ręce, ale w ydostała 
się z a ltanki; nie na  wiele jój się to przydało, między 
altaną a murem, opasującym  ogród, b y ła  tylko wązka 
ścieżka, ażeby się zta.mtąd w ydostać, trzeba było przejść 
przed drzwiami altanki. A delcia zaledwie miała czas 
wcisnąć się w kącik, gdzie jej nie można było zobaczyć, 
gdy dzieci weszły do altany. Zmęczone szybkim biegiem, 
usiadły, a Edzio zaczął m achać nogami tak, źe gdyby  
Adelcia skryła się pod ławkę, by łby  ją  nieraz porządnie 
uderzył.

— Ewciu, jak  w ygląda ta  dziewczynka? •— spytała 
Kostusia po chwili m ilczenia.—  Chciałabym  ją  zobaczyć!

— Musi być w ogrodzie, to ci ją  pokażę —odpow ie­
działa Ew cia — w ygląda jak  każda inna dziewczynka, 
tylko taka dziwna, źe ciągle za nami chodzi i jest zawsze 
sama.

— Może to w aryatka — rzekła K ostusia.
1 Nie wiem — powiedziała Ewcia — ale nie w yglą­

da na to; ładna  jakaś dziewczynka i naw et podobna do 
ciebie, K ostusiu, ma takie sam e oczy, ja  myślę, że ty lko  
jest ile wychow ana.

— A może to jaki upiór? — zawołał Edzio, śmiejąc 
Sl§ — tak się zawsze cicho zbliża, źe spostrzegam y ją  do- 
piero, gdy się do nas odezwie, a teraz zniknęła bez śladu.

— Ewciu, co to upiór? — spy ta ł m ały chłopczyk, 
żądając się bojaźliwie.

— E, to nic, H enrysiu , upiorów niem a na świecie — 
odparła siostrzyczka, a zniżając g łos, dodała ■— nie trze ­
ba go straszyć, Edziu, wiesz, źe m am a tego nie lubi.

— Do tój po ry  nie wierzyłem  w nic podobnego — 
Mówił Edzio — ale kiedy spora dziewczynka zginie gdzieś 
t!ik, jak ... czy.słyszycie? — zaw ołał nagle.
_ Henryś krzyknął ze strachu, dzieci umilkły, ale nic 

r‘ie było słychać.
(d. c. n) .

Łamigłówka głoskowa.
(Od F irle tk i dla Trawki).

Tym otejka — Drźączka — Błyszczlca — W yklina — 
Stokłosa — Mietliczka — Z każdego z tych wyrazów wy­
brać jednę literę  i utw orzyć pseudonym  jednej z ko re­
spondentek „W ieczorów ”.

ROZW IĄZAŃIE DO N-ru 3 -go. 

Zadania konikowego:

Trafiła kosa na kamień.

Skrzynka clo listów.
Pokrzywa d o b rze  u łoży ła  łam igłów kę i z pew nością j ą  w y d ru ­

kujem y, niecli ty lko  P ok rzyw a kochana cierpliw ie czeka, bo tak ie  
m nostw o tych  łam igłów ek nad sy ła ją , że naw et najlepszych  tru d n o  
p rędko  zam ieścić w Piśm ie.

Koziełka p rosim y , ażeby  ja k n a jp rę d z e j nauczy ł się p isać i  w ła­
sną rączk ą  liśc ik  nap isa ł. T ak  to  się ty lko  zdaje  K oziełkow i, że 
w naszych pow iastkach  dziew czynki są  grzeczn iejsze od chłopczy­
ków ; m y niegrzecznych dzieci nie lubim y i rzadko  k ied y  o nich  
podajem y pow iastk i, chyba o tak ich , co się popraw iły  i te ra z  ju ż  s ą  
zupełnie g rzeczne.

Czarnuszce z Mroczkowa i Zegarkowi p rzesy łam y  liściki od 
F ir le tk i.

„K ochana C zarnuszko  z M roczkow a! Znam  ciebie i tw ego 
b rac iszk a  do b rze  z fo tografii i opow iadania w aszej cioci Z. G. 
C hciałabym  n ap raw d ę  z to b ą  się poznać. A nielcia o s ta tn ią  naszę 
fo to g ra fią  po sła ła  T oluniow i. P rzesy łam  ci zagadkę, a ty  m i za 
to  p rzyślij swoję. C ału ję  cię serdecznie  i polecam  tw ojej pam ięci

F ir le tk a ” .

„K ochany Z eg ark u  ! Pow iem  ci pod sek re tem , że nap isałam  
zadan ie  na  k onku rs , nie spodziew am  się je d n a k  nagrody , bo wiem , 
że j ą  ten  weźmie, co tak ie  dow cipne liściki p isze i zag ad k i uk łada ,. 
N apisz mi, co ci się najw ięcej podoba w kochanych naszych „W ie­
czo rach ” .

Życzliwa F ir le tk a ” .

Zygmusiowi S. W Kowieńskiej gub. dziękujem y bardzo  za ru b la  
p rzesłanego  d la  b iednego chłopczyka, oddaliśm y go jednem u  d o ­
b rem u  panu , k tó ry  się opiekuje  ubogim  a p ilnym  uczniem  i za  p ie ­
n iądze , ofiarow ane p rzez  naszych kochanych  czyteln ików , k u p u je  
m u u b ran ie  i książki do nauki.

Luni K. tak że  za h o jn ą  ofiarę d la  ubogich serdeczne składam y 
podziękow anie. Z trz ech  ru b li dw a poszło d la  ubogiego ucznia 
a  trz ec i dla. nieszczęśliw ej m ałej siero tk i, k tó re j rodzice zginęli 
w czasie p o ż a ru .

Wicia L  ucieszy ła  nas bardzo  w iadom ością, że ta k  lub i czy ty­
wać nasze P isem ko i nadew szystko  zachw yca się pow ieścią  „ P r a • 
w dziw e bogactw o” . 50 kop. dodaliśm y do fundnsiku , k tó ry  zbie­
ram y  d la  ubogiego ucznia . W iem y dobrze , iż  dzieci nie m ogą mieć 
dużo-pieniędzy, lecz m y na jd robn ie jsze  kw oty  przy jm ujem y z w dzię­
cznością, gdyż z m ały eh sk ład a ją  się w iększe: z ia rn k o  do ziarnka, 
a będzie m iark a .

Różyczka Z Odesy t a k  daw no się nie odzyw ała, sądziliśm y, źe 
zapom niała  o nas. O ile sobie przypom nieć  m ożem y, dawniejsze 
łam ig łów ki Różyczki w szystk ie były  drukow ane, bo-też zwykle 
p ierw szeństw o  dajem y tym , k tó re  są  ta k  porządn ie  i ta k ą  ładną 
k a lig ra fią  p isane.

Stokrotka biała polna ty le  ładnych  pseudonym ów  w ypisała, że 
n ie w iedzieliśm y k tó ry  w ybrać , ten  ied u ak  najlep iej się nam  podo-
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"bał i podobno będzie  najstosow niejszy . Co do o b razk a , wiemy 
o tem  dobrze , iż  to  by ła  pom yłka, tłóm aczyliśm y k ilk a  razy , jak im  
sposobem  się to  sta ło . Tej kochanej K larci, k tó ra  po  dziesięć ra z y  
je d n ę  pow iastkę  z „W ieGzorów” czytać sobie każe, p rzesy łam y 
serdecznego całuska. Nie w iedzieliśm y, że Bobduś ta k  n iedaleko 
od W arszaw y przebyw a i że ju ż  p rzeszed ł do 4 -te j klasy . W in­
szu jem y i dziękujem y za pam ięć. 50  kop . w edług życzenia w rzu ­
cono do p uszk i S zp it. D ziecinnego.

Zuzulka Z nad Desny doskonale  zrob iła , że u słuchała  starsze j 
siostrzyczki, a  skoro  ju ż  te ra z  sam a się p rzekonała , ja k a  to  rzecz 
n ie tru d n a  ładny  liśc ik  nap isać, pew nie częściej będzie z nam i k o ­
respondow ała. Z aliczam y więc kochaną Z uzu lkę  do sta łych k o re ­
sponden tek .

Strzała musi być p racow ita  osóbka. To bardzo  dobi-ze, pa­
n ienk i pow inny się w praw iać w robó tkach  kobiecych, zaw sze się 
na  to  czas znajdz ie , a  ja k a  to  przyjem ność , sam a się S trz a ła  o tem  
przekona ła , ofiarow ać m iłym  osobom  d ary , w łasną rączk ą  zrobione. 
S trza ła  upom ina się o N -r 46  „W ie zo rów ” , a więc chyba zeszło­
roczny, bo w  tym  ro k u  w yszło dopiero  5 N -rów  z n in iejszym . 
N ajlepiej posłać po ten  N -r do b iu ra  redakcyi, M azow iecka N -r 10.

Trawka Z nad Granicy dziw i się, że M uszelka rzad k o  p isu je , 
a  je d n a k  i sam a daw no się n ie odzyw ała, chociaż s ta rsza  je s t  od 
M uszelk i i w praw niej ju ż  pisze. W szystk ie  nasze czy te ln iczk i z pe­
w nością będą  zazdrościły  T raw ce, że  zna osobiście tę  pan ią , k tó ra  
nap isa ła  „R eg in k ę” , a te ra z  pisze „P raw dziw e bogac tw o” . I  m y 
tak że  tro szkę  je j tego  zazdrościm y, bo zr.am y t ę :pan ią  ty lk o  z fo­
tog rafii.

Edelweis Z nad Wisły nadesła ł dw ie łam ig łów ki, zapom niał j e ­
dnak dodać do kryształow ej rozw iązanie, p ie rw szą  więc ty lko  w y­
drukow ać m ożem y i to  tro szk ę  później. Ale d la  czegóż to  E d e l­
weis ta k ą  cudzoziem ską nazw ę sobie w ybrał, skoro  m ieszka nad  
W isłą?

Lilia WOdna dostan ie  żądany  N -r P ism a i a rkusze  dodatków , 
o ile  się zna jdą , gdyż daw niejszych n iedużo  pozostało. K azio ocze­
k u je  obiecanej odpow iedzi na  zadan ie , bo ju ż  te rm in  upływ a.

Ukraince na Mazowszu przesy łam y liścik  n a s tęp u jący : 
„K ochana U kra inko  ! P odobał mi się tw ój pseudonym , ch c ia ­

łab y m  się z to b ą  poznać i dow iedzieć się, ile  m asz la t, ile ro d zeń ­
stw a, ja k  ci na im ię i gdzie m ieszkasz . J a  się nazyw am  M arynia , 
m am  la t  12 i m ieszkam  w K rakow ie.

L ilia  w odna” .

Białorusinka (z W ilna) w łożyła do liśc iku  40  kop. m arkam i, 
nie nap isa ła  jed n ak  w cale n a  ja k i  cel je  p rzeznacza . P roś m y 
o w yjaśnienie, na  co m am y użyć tę  kw otę p ien iężn ą?

Szarotka otrzym ała odpow iedź na p ierw szy  swój liścik w N -rze  
3-cim  naszego  Pism a. N igdy nie możom y odpow iadać n a tychm ias t 
po o trzy m an iu  liściku, nieraz to  ju ż  tłóm aczy liśm y  kochanym  k o ­
responden tom , p rosząc ich o cierpliwość. Ł am igłów kę zam ieścim y, 
jeś li się w n iej m yłka  nie znajdzie. C hm urka m a im ię H elenka,
m a la t  12, m ieszka w W arszaw ie.

Różyczka alpejska nadesła ła  zadan ia  konikow e dobrze ułożone 
będą w ydrukow ane, łam igłów kę zgłoskow ą m usim y w przód sprał 
w dzić, je ś li je s t  bez m yłki, to  tak że  będzie zam ieszczona.

Olesia nadesła ła  tra fn e  rozw iązanie K rzyża  z podstaw ą.

Sokołowi CzykojskieitlU nie dziw im y się wcale, że rzadzie j te ra z  
p isu je , bo wiemy, ja k  dużo m a zajęcia . Jak że  to  sm utno , że L iść 
h e rb ac ian y  t a k  ciągle choru je , ale nie m ożem y się skarżyć n a  za­
pom nienie z  j6& ° s trony , n iedaw no bow iem  odebraliśm y bardzo  
ładny  liścik z opisem  le tn ie j wycieczki, k tó ry  m am y zam iar w ydru­
kow ać, bo pew n ie  w szystk ich  czyteln ików  za jm ie .

Stokrotka Z nad Stochodu n iepo trzebn ie  się w stydzi swojej ka­
ligrafii, bo p isze dobrze i w yraźnie, ty lko  na  d rug i raz prosimy 
aby sobie dosta ła  innego a tram en tu , bo ten  je s t  ta k  blady, że tru­
dno w yczytać w yrazy, chociaż li te rk i są duże i k sz tałtne. Powia­
stk a  „P raw dziw e bogac tw o” m usi się k iedyś skończyć, na to nie­
m a rad y , a le  czem uż to  S to k ro tk a  m yśli, że ju ż  drugiej tak ładnej 
n igdy nie będzie ? P o sta ram y  się o to , aby  te  sm utne p rzew id y ­
w ania się nie spraw dziły . Ł am igłów kę zam ieścim y, jeże li znajdzie 
się m iejsce.

Noc Świętojańska ty le  m iłych rzeczy d la  nas napisała  w liści- 
ku , że  p rzede  wszy stlciem je j  za  to  serdecznie dziękujem y i doło­
ży -gej w szelkich s ta rań , aby P isem ko zaw sze j ą  ta k  zajmowało, 
D z ig k u jem y  tak że  za rub la  p rzesłanego  dla biednego ucznia, przyj­
m ujem y n a  te n  cel kw oty  najd robn ie jsze , m ogą też  być i w mar­
kach  pocztow ych nadsy łane .

Dziurka zabaw ny sobie o b ra ła  pseudonym , liścik  zaś napisała 
d o b rą  kalig rafią , czytelnie i s ta ran n ie , a tak ie  po rządne pismo za­
wsze m iło je s t  odczytyw ać.

Muszelkę upew niam y, że liściki je j nie up rzyk rzy łyby  się nam 
nigdy, cboćby i co tydzień  p isyw ała. T raw ka  z nad  Granicy do­
nosiła  nam  o tem  niedaw no, że je s t p rzy jac ió łką  M uszelki i

iskierce Z Konar dziękujem y za spełnienie naszego życzen ia ; 
my tak że  obietn icy  dotrzym am y.

Konika polnego prosim y  o cierpliw ość, bo zag ad k a  je g o , choS 
eiaż dobrze  u łożoną, d la  b rak u  m iejsca pew nie n iep rędko  się po-S 
m ieści w „W ieczorach” . Żeby to  K onik polny obaczył, ja k ie  
stosy  ty ch  łam ig łów ek leżą  w naszej redakcy i, toby  się tem u  nie 
dziw ił.

z n ią  o „W ieczorach” rozm aw ia. Jeże li M uszelka lub i się uczyć,
to  z pew nością coraz lepiej pisać będzie i  te ra z  jed n ak  stawia już 
li te rk i rów ne, w yraźne, nie ro b i m yłek , a to  ju ż  dosyć, aby liścik 
by ł d la  nas m iły. N ie k ażd y  m oże dostać odrazu  nagrodę za od­
pow iedź n a  zadanie, cboćby i dob rze  nap isaną , bo nagród tylko 
k ilk a  się da je  za najlepsze, nie trz e b a  się je d n a k  zrażać, bo i tak 
zaw sze je s t  z tego  korzyść.

Mrówce p rzesy łam y  liścik od M uszelk i:
„K ochana M ró w eczk o ! P o lub iłam  cię ba rd zo , Czy chcesz 

zaznajom ić się ze m n ą ?  J a  nazyw am  się K azia, mam la t 8, mie­
szkam  na wsi, m am  dw óch braciszków , ale sio stry  nie mam. Ca­
łu ję  cię serdeczn ie

M uszelka”.

Słowika, k tó ry  n adesła ł rozw iązanie zagadk i z literatury, pro­
sim y, aby sobie inny pseudonym  w ybrał, bo m am y ju ż  innego ko­
responden ta  Słow ika.

Numer 31 (osobliw szy p seu d o n y m !) n ad es ła ł zadanie konikowe 
z p ro śbą , aby zaraz  w najbliższym  N -rze P ism a było zamieszczone; 
je s t  to  n iepodobieństw o, bo m nóstw o innych, wcześniej 
nych  czeka kolei. R ozw iązanie naszej zagadki tra fn e ,

Stasia zapy tu je , czy m ożna dostać począ tek  powieści „Pra­
w dziw e bogactw o” . B ył on d rukow any  w całym  ostatnim  kwarta­
le zeszłorocznym , k tó ry  może być nab y ty  za  1 rs . kop. 25.

A, G. przesła ł tra fn e  rozw iązania  łam ig łów ki z N -ru T-gó.

Panu I. Wołodkowiezowi W Czasznikacb. P re n u m e ra ta  roczną 
„'W ieczorów ” wynosi rs . 5. pozosta je  p rz e to  u  nas rs. 1 do 
go rozporządzen ia  z p rzysłanych  rs . 6.

Pani Cerawskiej W Moskwie. Ż ądane k siążk i wysłane.
zaprenum erow any , „W ieczory” opłacone całorocznie, gdyż pienię- 
dzy p rzysłanych  było za w iele i pozostał jeszcze  rs . 1 do rozpo­
rząd zen ia  pani.
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